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Zajrzyjmy na secesyjne uliczki starego Wiednia, wybierzmy się na spacer,*. To 
miasto miało niegdyś swój styl* szyk, o którym śpiewano w operetkach* A może 
jeszcze dźwięczą tu skoczne mity Straussowskich walców, przy których bawił się 
cały świat* Sentymentalne wspomnienia,,* 

• " ■. * 

Było f minęło? A jednak wiedeńska metropolia i dziś kipi życiem, choć czasy 
walców przeminęły* Na przechadzkę po Wiedniu zapraszamy na str, 5. 

Fot, K* Adamowski 



JASTKGWO {HSI|. Ztislęp „Stokrotki" ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Jastkowie 
wybrał sobie zadanie IX TWO „Poczla Białego Gołębia Dziewczęta robię albumy 
najważniejszych zabytkach i najpiękniejszych zakątkach Liirystycznych ZSRR 
oraz strojach ludowych wszystkich republik. Pomaga im w tym pani Pogorzelska, 
nauczycielka języka rosyjskiego, która była na wycieczce w kraju naszych wschod¬ 
nich sąsiadów* „Stokrotki" napisały o swoich pracach rlo radzieckich pionierów. 

(apj 



WŁODAWA IHSI), W Liceum Ogólnokształcącym we Włodawie od 1976 roku 
pr icujo zespól muzyczny „Ino Ino", prowadzony przez komendanta szczepu HSPS 
dh Feliksa Polkę. Zespół ma charakter szkolnej kapeli ! w swoim repertuarze posiada 
wszystkie piosenki śpiewane przez uczniów... o szkole W ubiegłym roku zespół 
bardzo często występowa! na wielu uroczystościach wojewódzkich W 1976 r* 
uzyskał II miejsce w wojewódzkim przeglądzie szkolnych zespołów artystycznych, 
a w rok później na przeglądzie organizowanym przez Wydział Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego w Chełmie zdobył specjalną nagrodę Wojewódzkiej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych. Ostatnio harcerze przygotowali dla szkół włodawskich program 
zatytułowany „lecz budę lubimy" Dochód / występów w wysokości 2 tys zł 
wcałośd przekazano na Centrum Zdrowia Dziecku, (kn) 



PIOTRKÓW TRYBUNALSKI (HSI). W Sito- 
le Podstawowej nr 7 działa 50-osobowa dru¬ 
żyna MSR. Od 1975roku zajęcia szkoleniowe 
odbywają się w świetnie wyposażonej pra¬ 
cowni z makietam i ulic, tablicami ze znakami 


drogowymi, sprzętem filmowym itp. Tu 
można łatwo nauczyc się przepisów ruchu 
drogowego i bez kłopotów zdać egzamin na 
kartę rowerową, W urządzeniu nowoczesne¬ 
go gabinetu pomogła Służbo Ruchu Drogo¬ 
wego Milicji Obywatelskiej. Służy on nie 
tylko uczniom „7", ale i innym, którzy chcą 
poznać tajniki przepisów ruchu, (pasł 

Fot Jacek Łopuszyiiski 
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ZSRR (PAP}* Na lurkmeńskich pus¬ 
tyniach, gdzie latem opady są zjawi¬ 
skiem niezwykle rzadkim - można 
spotkać Uw. suchy deszcz. W taki 
„dżdżysty" dzień przez pustynię suną 
fale piasku unoszonego przez wiatr. 
Niebo ciemnieje i zaczyna się zwykła 


burza z piorunami Jest również 
i deszcz - ten prawdziwy - ale nim 
spadnie na ziemię, wyparowuje. La¬ 
tem nad pustynią Kara-Kum utrzymu¬ 
je się coś w rodzaju gorącej poduszki 
powietrznej, która nie dopuszcza do 
ziemi ani kropli wilgoci* (kl> 



SZCZECIN {PAP). Jezioro w Ińsku 
(woj. szczecińskie) stało się miniaturo¬ 
wym wzorcem wód... Adriatyku. Jego 
położenie i wyjątkowo czysta woda 
pozwala specjalistom jugosłowiań¬ 
skim na przeprowadzenie badań no¬ 
wych sieci używanych do połowu sar¬ 


dynek, Na miniaturowym „morzu” 
przeprowadzają swe prace badawcze 
także polscy naukowcy wy próbo wu- 
jąc nowy sprzęt rybacki przeznaczony 
dla statków pływających na wodach 
afrykańskich i Morzu Północnym. 

imh) 
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Zwodzony most w podróży 


KOSZALIN (PAP)* Wybudowany 
100 lat temu most zwodzony wybiera 
się w podróż! Zapadła bowiem decyz¬ 
ja o stworzeniu w miejscowości Krąg 
Muzeum Dróg i Mostów I tam właśnie 
znajdzie swo miejsce, już jako ekspo 


nat muzealny, jedyny tego rodzaju 
w Polsce zabytek techniki drogowej. 
Przetransportowany z Darłowa do 
Krągu „staruszek" stanowić będzie 
ozdobę remontowanego obecnie ze 
społu zamkowego, (mh) 

















































„Schleyer” 


Porwanie Hannsa Martina Sctilcy- 
era znów na nagłówka gazet wprowa¬ 
dziło problem terroryzmu. Ale oży¬ 
wione polemiki prasowe, roztrząsa* 
nie moralnego prawa rządów do po¬ 
święcenia życia porwanego w obro¬ 
nie wyższych racji państwowych, to 
w gruncie rzeczy marginesowy skutek 
zamachu. 

Bo brutalna, krwawa „akcja Schle- 
yer TT (zginęły 4 osoby) - przyniesie 
z pewnością różnorakie konsekwen¬ 
cje polityczne. Rotę Armee Fraktion 
“ jej bojówka była sprawcą zbrodni- 
porwanie czołowego przedstawiciela 
zachodni oate m ieckich kol przemy¬ 
słowych traktuje jako część swojej 
strategu wyniszczenia ludzi związa¬ 
nych z systemem władzy w RFN. 
Przypomnijmy, że nie tak dawno z rąk 
terrorystów zginął prokurator gene¬ 
ralny RFN oraz jeden z największych 
właścicieli banków. Według naiwnej 
i nie mającej żadnego związku z rze¬ 
czywistymi działaniami rewolucyjny¬ 
mi taktyki terrorystów zamachy do¬ 
prowadzą do zaostrzenia sytuacji we¬ 
wnętrznej w kraju. W końcowym roz¬ 
rachunku spowoduje to gwałtowne 
niezadowolenie społeczeństwa 
i zmianę form władzy i ustroju. 

Teoria ta zupełnie nic biorąca pod 
uwagę rzeczywistej sytuacji w RFN, 
nie ciesząca się poparciem społecze¬ 
ństwa - w praktyce jest bardzo użyte¬ 
czna dla partii prawicowych. Posłu¬ 
gując się hasłem „obrony prawa i po¬ 
rządku" domagają się one umocnie¬ 
nia władzy państwowej poprzez roz¬ 
budowę i większą swobodę działania 
systemu policyjnego kontroli społe¬ 
czeństwa, a nawet ograniczenia praw 
obywatelskich. Wymogami „walki 
z terroryzmem" uzasadniono np. 
wprowadzenie w życie ustaw, na mo¬ 
cy który ch w urzędach państwowych, 
w szkolnictwie nie mogą pracować 
ludzie na których zaciążył choć cień 
podejrzenia o poglądy lewicowe. 
Ustawy te dały przede wszystkim 
prawne uzasadnienie do pozbawienia 
pracy ludzi sympatyzujących z ruch¬ 
em komunistycznym. 

Wszystkie partie polityczne bań¬ 
skiej republiki potępiły zdecydowa¬ 
nie jednomyślnie wszelką działalność 
terrorystyczną. Niemiecka Partia 
Komunistyczna określiła ją jako ak¬ 
cję szkodliwą dla lewicy i klasy robot* 
niczej, która swoje cele osiągnie tylko 
na drodze walki politycznej. 

Kilkuset straceńców brnie w ślepy 
zaułek. Im grozi śmierć lub długolet¬ 
nie więzienie; społeczeństwo RFN 
staje natomiast przed próbą-najbar¬ 
dziej wsteczne i nacjonalistyczne par¬ 
tie dążą do ograniczenia konstytucyj¬ 
nych swobód obywatelskich, (kp) 
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D ziesięć, bo nowa szkoła 
średnia obowiązująca wszy¬ 
stkich uczniów będzie tyle 
właśnie trwała. Dobrych, bo ci, 
którzy programy tej nowej szkoły 
układają, chcą, by były one atrak¬ 
cyjne, nowoczesne, dawały maksi¬ 
mum wiedzy L* przyjemności 
w zgłębianiu trudnych proble¬ 
mów, To, oczywiście, tylko teore¬ 
tyczne założenia, ale już teraz wia¬ 
domo, że nowa dziesięciolatka bę¬ 
dzie szkolą zupełnie inną, w któ¬ 
rej nie liczyć się będą pamięciowo 
wkute formułki, Ł fakty, liczby, 
wzory, daty. Uczeń powinien na¬ 
tomiast wiedzieć, gdzie potrzeb¬ 
nych mu informacji szukać i jak je 
wykorzystać i zastosować. A więc 
myślenie logiczne, samodzielne 
szukanie, odkrywanie, dowodze¬ 
nie będzie najważniejsze w nowej 
szkole. Ci, którzy umieją tylko 
opanować pamięciowe formułki 
i błyszczeć przy tablicy powtarza¬ 
jąc przeczytane w r książce myśli - 
odchodzą do lamusa historii. 

Każdy zgodzi się, żc taka szkolą to 
marzenie. Ale przecież nikt jej nie wy¬ 
czaruje, tizeba ją TAK właśnie zapro¬ 
gramować i TAK później w praktyce 
realizować, A to będzie zależało przede 
wszystkim od ludzi, tych najważniej¬ 
szych - nauczycieli, i nie mniej ważnych 
- uczniów. Oprócz tego, aby w szkole 
było naprawdę nowocześnie, by można 
na co dzień realizować wytyczne dzie¬ 
sięciolatki oświata musi dysponować 
doskonały bazą lokalową, iw ternie wy¬ 
posażonymi gabinetami przedmiotowy¬ 
mi, pełnym zestawem pomocy nauko¬ 
wych, filmów, przeźroczy, książek* 
działającymi świetlicami, klubami zain¬ 
teresowań itd,, itd. 

I dlatego sprawa reformy nic 
tylko interesuje władze oświatowe. 
O sukcesie reformy decydować bę¬ 
dą takie przedsiębiorstwa budów* 
lane, które w terminie i solidnie 
wybudują nowe budynki szkolne, 
pracownicy naukowi wyższych 
uczelni, przygotowując bardzo do¬ 
brą kadrę nauczycieli, spółdzielnie 
pracy podejmując produkcję po¬ 
trzebnych pomocy naukowych, za¬ 
kłady pracy, które pomogą najbliż¬ 
szej sz kole w wy konani u drobnych 
prac,w zorganizowaniu wycieczek, 
organizacji dojazdów uczniów do 
szkoły. Tę listę inwestycji można 
by jeszcze długo ciągnąć. I ponie¬ 
waż tak wielu jest partnerów, któ¬ 
rzy mają wpływ na kształt nowego 
systemu oświaty, będą i już są 
kłopoty. Jest to jednak nieunik¬ 
nione, tak poważna reforma nie 
może zostać zrealizowana bez 
konfliktowi Oby było ich coraz 
mniej. 

O tym, jak wielką wagę przywiązują 
władze Polski Ludowej do należytego 
przygotowania reformy szkolnej, świa¬ 
dczy laki, żc Biuro Polityczne KC 
PZPR oraz Prezydium Rządu rozpatry¬ 
wało w czerwcu br. wszystkie związane 
z; nią problem y, bezpośrednio po tym 
W Urzędzie Rady Ministrów odbyła się 
ogólnopolska narada poświęcona pro¬ 
blemom reformy systemu edukacji na¬ 
rodowej. 
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JAKA BĘDZIE? 

^ . i 

W przyszłym roku szkolnym, 
pierwszoklasiści rozpoczną nau¬ 
kę w dziesięcioletniej szkole śred¬ 
niej 1 A więc za jedenaście lat każdy 
obywatel kończący naukę będzie 
miał co najmniej wykształcenie 
średnie. Wymaga tego samo życie, 
rozwój cywilizacji, techniki, coraz 
bardziej skomplikowane stanowi¬ 
ska pracy, coraz bardziej odpowie¬ 
dzialna i wymagająca dużej wiedzy 
praca zawodowa. 

Nowa szkoła dziesięcioletnia nie 
będzie mechanicznym połącze¬ 
niem dotychczasowej podstawów¬ 
ki i liceum. Opracowano już spe¬ 
cjalne programy nauczania, które 
zakładają uczenie się ciągle rzeczy 
nowych, a nie jak dotychczas, po¬ 
wtarzania tych samych tematów 
w różnych klasach na różnym po¬ 
ziomic trudności. Po ukończeniu 
szkoły uczeń będzie doskonale 
przygotowany do dalszego samo¬ 
dzielnego kształcenia, do samo¬ 
dzielnego rozwiązywania prób te* 
mów na podstawie gruntowne} 
wiedzy humanistycznej i matema¬ 
tycznej. Ta ostatnia może przesta¬ 
nie wreszcie straszyć uczniów, bo 


programy pomyślane.są tak, by 
każdy mógł matematykę polubić, 
nauczył się matematycznie myśleć. 
Rachunki, żmudne obliczenia, 
w których pomyłka w jednym 
miejscu przekreśla cały trud^ będą 
sprowadzone do minimum. Tym 
bardziej że przecież liczą świetnie 
różne elektroniczne urządzenia, 
które już teraz można zmieścić 
w kieszeni. 

Absolwent dziesięcioletniej 
szkoły może podjąć pracę zawodo¬ 
wą z zagwarantowaną możliwością 
dalszej nauki, bądź wybrać 2-letnie 
liceum przygotowujące do studiów' 
lub szkolę zawodową, w której na¬ 
uka będzie trwać od pół roku do 
2 lat. Ci, którzy chcą szybko się 
usamodzielnić, już od ósmej klasy 
będą mogli przygotowywać się do 
zawodu. 

PRZEDSZKOLAK 
- UCZEŃ 

Niektórzy uważają, żc wielka re¬ 
forma oświaty zaczęła się już w tym 
roku. Dlaczego? Prawie wszystkie 
dzieci sześcioletnie (dokładnie 96 
proc,) objęte są bowiem nauką 


w przedszkolach, lub w specjal¬ 
nych ogniskach i oddziałach 
przedszkolnych (np. w małych 
miejscowościach, gdzie jest tylko 
kilkoro dzieci). Tak zakłada bo¬ 
wiem szkoła dziesięcioletnia - każ¬ 
dy siedmiolatek musi mieć już za 
sobą roczny pobyt w przedszkolu. 
Ale jest to już zupełnie inne przed¬ 
szkole niż to, do którego może 
chodziliście* Dzieciaki uczą się 
(oczywiście, w formie zabawy) pi¬ 
sać, czytać, liczyć i myśleć mate¬ 
matycznie, W tym roku po raz 
pierwszy sześciolatki dostały włas¬ 
ny**. podręcznik. Kolorowe zeszy¬ 
ty noszą tytuł „Mam 6 lat". 

Dzieci idąc do pierwszej klasy 
osiągną odpowiedni poziom roz¬ 
woju umysłowego 1 fizycznego, 
trochę już przyzwyczajone do nau¬ 
ki, łatwiej usiedzą na lekcji, ci, 
którzy będą mieli kłopoty w opa¬ 
nowaniu podstawowych umiejęt¬ 
ności przez odpowiednie ćwiczenia 
nadrobią wszystkie opóźnienia. 
Każdy będzie więc miał równy 
start! I dlatego mniej będzie nie¬ 
powodzeń w pierwszych Uasach 
szkoły, mniej stresów, obaw, 
dwójek, a tym samym... przyjem¬ 
niejsza szkoła. 










Aby zapewnić równe szanse i do* 
bry poziom nauczania wszystkim 
uczniom wprowadzono także re¬ 
formę oświaty na wsi* To już zna¬ 
cie z własnego doświadczenia, bo 
zaczęła się ona w 1972 roku. Za¬ 
miast małych, biednych szkółek, 
wprowadzono zbiorcze szkoły 
gmin □ e - większe, z dobrymi nau¬ 
czyciela mi-specjalistami, lepiej 
wyposażone* Tylko w takich szko¬ 
łach na wsi będzie można realizo¬ 
wać program dziesięciolatki, 
sięciolatki. 

Rozruch szkół gminnych spot¬ 
kał się z oporami mieszkańców wsi 
1 l wieloma kłopotam u Trzeba by¬ 
ło przełamać nastawienie uczniów 
i rodziców, że dobra szkoła to naj¬ 
bliższa szkoła. Nie bardzo rozu* 
miano, jaki jest sens dojeżdżania 
uczniów do odległej miejscowości, 
jeśli na terenie ich wsi była prze¬ 
cież*. , mała szkółka z jednym nau¬ 
czycielem. 

W tej chwili na wsi działa już 
1500 zbiorczych szkół gminnych, 
do których uczęszcza 2 miliony 
dzieci 1 młodzieży, a więc około 80 
proc, uczniów zamieszkałych na 
wsi. Nie wszystkie z nich to na¬ 
prawdę szkoły nowoczesne, ale te¬ 
go nie można zapewnić tylko jed¬ 
norazową decyzją organizacyjną* 

NAUCZYCIELE 

Wiele mówiono o nich rzeczy nie 
bardzo przychylnych. Krytykowa¬ 
no niski poziom wykształcenia. 

I tak było w Istocie. W 1973 roku 
wyższe wykształcenie posiadało je¬ 
dynie 17,2 proc. nauczycieli, 
w tym w szkołach podstawowych 6 
proc. Spośród nauczycieli wiej¬ 
skich wyższym wykształceniem le¬ 
gitymowało się tylko 2 proc. nau¬ 
czycieli* Coś trzeba było z tym 
fantem zrobić. Już przecież myśla¬ 
no o dziesięciolatce, a nie można 
z taką kadrą uczyć rzeczywiście 
nowocześnie. Rozpoczął się 
w oświacie ruch* Nauczyciele za¬ 
siedli nad książkami. I znów wy¬ 
wołało to wiele kłopotów, bo prze¬ 
cież musieli oni jeździć na zajęcia, 
konsultacje, egzaminy, musieli 
wieczorami oprócz normalnej pra¬ 
cy jeszcze znaleźć czas na przygo¬ 
towanie się do kolokwium* 

Ale dało to efekty widoczne jńi 
dziś. W tym roku szkolnym JO proc. 
nauczycieli ma wyższe wykształcenie, 
nowi, którzy przychodzą do szkoły to 
tylko absolwenci studiów wyższych. 
Co roku 18 tys, nauczycieli bierze udziaj 
w kursach przygotowawczych na studia 
wyższe, kilkanaście tysięcy w półrocz¬ 
nych kursach specjalistycznych i przed¬ 
miotowo-metodycznych. I wreszcie: 10 
tysięcy nauczycieli zostało zobowiąza¬ 
nych do nauki w NauczycicJskiol Uni¬ 
wersytecie Radiówo-Tdewt^nyrn, 
Nic jesi to bitwa nauka, bo w lekwi^j- 
nym programie dnia często można zo¬ 
baczyć, iż wykład NTJRT-u zaczyna 
się dopiero o godzinie 22,00-23,00. AJe 
podnoszenie swoich kwalifikacji jest 
teraz podstawowym obowiązkiem 
wszystkich nauczycieli, bez tego nie 
można by myśleć o reformie oświaty. 

KAZIMIERZ PASEK 

Fot, Michał Zbikowski 




Przyzwyczailiśmy się do tego, żc Warna 
kojarzy nam się z dwoma faktami: klęską 
Wladysh wa Warneńczyka niegdyś i wielką 
turystyką współcześnie , Wydarzeniem pew¬ 
nie nic na tak historyczną i wielką skalę, choć 
przyszłość może zmienić nasze poglądy na 
ten temat, będą prowadzone badania w przy¬ 
brzeżnej strefie Morza Czarnego właśnie 
niedaleko od Warny, bo zaledwie w odległoś¬ 
ci 30 km u ujścia rzeki Kamez.ija. Właśnie 
rum naukowcy z krajów socjalistycznych roz¬ 
poczną niedługo badania chemiczne , fizycz¬ 
ne i biologiczne, których celem jest opraco¬ 
wanie nowoczesnych środków do prowadze¬ 
nia badan i wykorzystywania zasobów natu¬ 
ralnych wód morskich. 

Zadaniem grupy naukowców z Bułgarii, 


SRD, Polski, Rumunii i ZSRR jest komple¬ 
ksowe zbadanie procesów wzajemnego od¬ 
działywania atmosfery, hydrosfery i litosfery 
w przybrzeżnej strefie szelfowej , gdzie jak 
wiadomo życie biologiczne jest najbogatsze * 
W tym celu w pobliżu wsi Szkorpilowcy 
przygotowuje się poligon badawczy f nad któ¬ 
rego budową czuwa bułgarskiInstylut Badań 
Morskich i Oceanologii. Buduje się juz molo 
badawcze o długości ok. 250 m, na którego 
końcu zostaną zakotwiczone na głębokości 
22 i 25 m dwie pływające stacje badawcze * 
W badaniach tych wezmą również udział 
statki badawcze: radziecki, r Orbcfi”ibutgar- 
ski ,Jzsivdow3tci'\ Jednocześnie powstaję 
baza botclowo-socjalna dla naukowców, któ¬ 
rzy będą brać udział w tych badaniach . 


Warny 

„Kompleksowość badań , współpraca 
uczonych wielu narodów, stosowa nie urzą¬ 
dzeń najnowocześniejszych a często unikal¬ 
nych, pozwoli zapewne osiągnąć poważne 
wyniki w tej międzynarodowej akcji nazwa¬ 
nej ,,Eksperyment Kamczija - 77" Pl /esf to 
stwierdzenie dyrektora Instytutu Badań Mo¬ 
rskich i Oceanologii Zdrawko Bełberowa t 
który uzupełnia swą wypowiedz następują¬ 
co: „Badania te mają ważne znaczenie d/a 
wzbogacenia naszej wiedzy o morzu. Załęży 
od nich m. in, efektywność budownictwa 
morskiego, umacnianie brzegu morskiego 
i ochrona środowiska morskiego przed za¬ 
nieczyszczeniami ", 

tł r czasach, kiedy coraz częściej definicja 
plaży brzmk „Miejsce gdzie spotykają się 


nieczystości z morza z nieczystościami z lą¬ 
du** - badania takie mają ogromne zna¬ 
czenie. 

Na tle tego przykładu wspólnego działa¬ 
nia, warto wspomnieć o stałej współpracy 
między Polską i Bułgarską Akademiami Na¬ 
uk, które w 1976 r. przedłużyły umowę w tym 
zakresie i podpisały problemowo-tcmatycz- 
ny pian wspólnych działań w latach 1976-S0. 
Obejmuje on 50 zagadnień „ z których każde 
składa się z kilku tematów', a każdy temat jest 
już dokładnie opracowany pod względem 
programu roboczego badan naukowych. 

Są już widoczne rezultaty tej współpracy . 
I fał np. na temat „Polityczne, ekonomiczne 
i kulturalne stosunki między krajami i naro¬ 
dami Europy Środkowej i Południowo* 
Wschodniej w XIX i XX wieku* instytuty 
filozofii obu krajów przygotowały pracę zbio¬ 
rową, która zostanie wydana w Połsce , 
Trwają również , przy aktywnej współpracy 
instytutów botanicznych obydw u akademii, 
badania w dziedzinie flory i fauny w Polsce 




i Bułgarii. Ogromne zainteresowanie wśw ie¬ 
cie medycznym wywołały wyniki wspólnych 
badań w dziedzinie farmakologii. Dotyczyło 
tematu: , t Roł a biogeniczna a minowi cyklicz¬ 
nych neuklcutydów w mechanizmie działa¬ 
nia lek ars i w psych otropo wych i n euro tropo¬ 
wych". Dużym wydarzeniem w innej dyscy¬ 
plinie naukowej okazało się wspólne opraco¬ 
wanie tematów: „Struktury matematyczne - 
logika matematyczna**, „Matematyczne mo¬ 
delowanie** oraz „Matematyka i op 
cja maszyn i konstrukcji budowlanych 

Jak wynika c hoeby z tych kilku 
do w* zasięg wspólnych zainteresowań 
bardzo szeroki. Najważniejsze jest 
zjednoczenie wysiłków i co jest w 
niesły chanie ważne - wymiana d 
Współpraca tych dwóch akademii 
tylko naszym krajom, jej wyniki liczą 
w dorobku naukowym naszych erasow. 



JERZl KOWALKOWSKI 































































































Kilka lat temu konserwator na województwo warszawskie prowadził terenowe 
badania archeologiczne. Chodził po wsiach i szukał śladów osadnictwa. Pewnego dnia 
usiadł zmęczony pod polną gruszą, grzebnął w ziemi patykiem i oczom jego ukazała 
się... egipska figurka. 


Archeologiczne . wykopki 

U WAGA. SKARB! 



N iestety, muszę panią rozcza¬ 
rować - mówi dyrektor ds* 
naukowych Muzeum Ar¬ 
cheologicznego w Warszawie, mgr Jerzy 
Halicki - nie było to żadne cenne znalezi¬ 
sko* Takie wypadki zdarzały się bardzo 
często po ostatniej wojnie. Wie pani - 
działania wojskowe, wszędzie przejeżdża¬ 
jące transporty - po prostu europejskie 
wędrówki ludów, I w czasie tego wszyst¬ 
kiego gdzieś, ktoś próbował ratować ja¬ 
kieś swoje rzeczy, uważając je za cenne. 
A potem wyleciało mu to z wozu, ze skrzy¬ 
ni, z kieszeni, licho wie skąd jeszcze, i zgu¬ 
bił, albo mu ukradli. Przychodzę więc te¬ 
raz do nas ludzie z przedmiotami, które 
nie są znaleziskami sprzed setek lat, lecz 
stanowią części zaginionych w czasie 
wojny kolekcji. Przynoszą jakieś mało 
warte skorupki, jakieś naczynia ceramicz¬ 
ne, czy gliniane o motywach asyryjskich, 
dosyć zresztą podławych, I zwykle pierw¬ 
sze pytanie - gdzie to znaleziono, czy były 
tam ślady jakiegoś domostwa, wszystko 
wyjaśnia. Mówią mi: a tak, tak, stały tym 
w czasie wojny takie wille drewniane, ale 
spłonęły. 

No jasne, wszystko się zgadza. Te na¬ 
czynia z „bogatą" ornamentyką, to nic 
innego jak tandetne, przedwojenne wazy 
ogrodowe do wstawiania donic z kwiata¬ 
mi. Wszystko to oczywiście z archeologi¬ 
cznym skarbem nie ma nic wspólnego, 
a tego typu fałszywe alarmy zdarzają się 
masowo. Musimy jednak okazać sporą 
delikatność w postępowaniu, Nie można 
przecież człowieka zlekceważyć i powie¬ 
dzieć: a idż pan do diabła, coś pan tu za 
skorupy przyniósł, bo a nuż kiedyś trafi się 
coś interesującego! 

Sensacja 
goni sensację 

Nadal mamy najrozmaitsze zgłoszenia 
telefoniczne, od bardzo rzeczowych do 


nieprawdopodobnie wprost fantastycz¬ 
nych. Niedawno zadzwonił telefon: 

- Muzeum Archeologiczne? 

- Tak, słucham. 

- Nie przedstawiam się ze zrozumia¬ 
łych względów - mówi głos w słuchawce 
- ale mam dla pana złote monety. Około 
piętnastu kilo. Bierze pan? Jeśli tak, to ile 
płacicie? 

- Do uzgodnienia - odpowiadam* - 
Z jakiej epoki, gdzie są, w jakim stanie? 

W słuchawce najpierw cisza, a po chwili 
zawiedziony głos: 

- To ja zadzwonię za trzy dni. 

Po trzech dniach: 

- Ja w sprawie tego skarbu. To są 
napoleońskie pieniądze z 1810 roku, i ja 
wiem, gdzie one są zakopane, chodzi 
w zasadzie o to, żebyście przyjechali i od¬ 
kopali. 

- Dziękuję panu ba rdzo za wiadomość, 
ale nas napoleońskie nie interesują* 
Niech par się zgłosi do Muzeum Wojska 
Polskiego albo Historycznego. 

Albo wariat albo dowcipny, albo na 
złość chciał komuś zrobić! (żeby chociaż 
je miał! Niej on wie, gdzie są zakopane! 
A może myślał, ze mu ogródek przekopie¬ 
my za darmo! Nasze szczęście, że chodzi¬ 
ło o monety napoleońskie, bo gdyby po¬ 
wiedział, że rzymskie albo inne, to kto 
wie... 

Każda epoka ma 
własne skarby 

W archeologii są nimi przedmioty cen¬ 
ne dla danej epoki i pewnej grupy ludzi. 
A więc w okresie kamienia łupanego pięk¬ 
nie wyrobione siekierki, ostrza włóczni, 
noże. Później przedmioty brązowe - na¬ 
szyjniki, bransolety, nagolennice - rza-* 
dziej narzędzia czy broń, które riOszono na 
co dzień przy sobie. Dopiero w epoce 
żelaza pojawiają się masowo skarby mo¬ 
net; złoto spotykamy raczej rzadko, gdyż 


w owym czasie wydano w Rzymie edykt 
zakazujący wywozu tego kruszcu poza 
granice państwa. I jeszcze jedno - skarby 
prawie nigdy nie występują na tzw. stano¬ 
wiskach, czyli terenach noszących ślady 
pobytu człowieka, ale raczej w dużych od 
nich odległościach. Zna jdujemy je zwykle 
w miejscach trudno dostępnych: w sta¬ 
rych drzewach, pod stertam i kam ieni, głę¬ 
boko w ziemi* Sporą ilość ozdób, czasami 
wraz ze świetnie zakonserwowanym 
właścicielem zdarzyło się też odkryć na 
bagnach, które bywały miejscami kulto¬ 
wymi. 

Amator sięga 
po szpadel 

Jak dotąd tylko dziesięć procent zna¬ 
nych nam skarbów monet zostało facho¬ 
wo wydobyte i opracowane przez archeo¬ 
logów. Zwykła Judzka chciwość sprawia 
bowiem, że najczęściej na ślad znaleziska 
natrafiamy u,,. jubilera, gdyż większość 
przypadkowych znalazców woli sprzedać 
srebro na kilogramy, jako złom, nie biorąc 
pod uwagę jego naukowej wartości. Ani 
rusz nie możemy przekonać ludzi, żeby 
nie handlowali po cichu, tylko odpowied¬ 
nio wcześniej dali znać fachowcom. Gdy 
znalezisko nieostrożnie i nieodpowiedni¬ 
mi narzędziami rozgrzebią amatorzy, 
trudno przeprowadzić jakąkolwiek wiary¬ 
godną rekonstrukcję... 

Niestety, nasze ustawy nie są jeszcze 
w tej dziedzinie doskónałe. Nie zawsze 
przecież można liczyć na uczciwość zna¬ 
lazcy, a poza tym gdy się go tylko straszy, 
nie będzie nikomu głośno opowiadał co 
znalazł, lecz szybko sprzeda to po kryjo¬ 
mu, choćby i grubo poniżej całkowitej 
wartości. Przydałaby się więc jakaś usta¬ 
wa gwarantująca znalazcom prawo do 
uzyskania korzyści materialnej, ściśle za¬ 
leżnej od wartości skarbu. 




Dyrektor Halicki: - Ta garstka niewielkich, cieniutkich jak listki srebrnych monet, 
to skarb 2 XVII w. Fot. K* AttemowsJd 


Tajemniczy pośrednik 

Zdarzyło się kiedyś, że ktoś kopiąc za 
stodołą, natrafił na garnek srebrnych mo¬ 
net i pochwalił się znajomemu. Wiado¬ 
mość rozeszła się wśród ludzi, aż dotarła 
do najbardziej zainteresowanych - pry¬ 
watnych zbieraczy, wśród których są zwy¬ 
kli handlarze walut. W efekcie-nie chciał¬ 
bym powtarzać plotek, ale w tym, co po¬ 
wiem, tkwi więcej niż źdźbło prawdy - na 
giełdach Paryża, Londynu i Wiednia poja¬ 
wiły się unikalne, wczesnośredniowiecz¬ 
ne monety o dużej wartości katalogowej. 
Ale to jeszcze nie koniec całej historii... 

W jakiś czas potem zjawił się u nas 
tajemniczy gość i powiada, że chciałby 
rozmawiać z dyrektorami, z nikim więcej, 
bo ma wyjątkowa ważny interes. Przyjął 
go wręc w swoim gabinecie nieżyjący już 
dziś ówczesny dyrektor muzeum prof. 
Zdzisław Rajewskh Po kilku minutach 
drzwi się otwierają, wychodzi profesor 
z kapeluszem w ręku i powiada: 

- Wrzuciłem tu pięćsetkę, ale to wszys¬ 
tko mało. Robimy zbiórkę, dawajcie ile kto 
może! 

- Dać możemy, ale musimy wiedzieć 
na co! 

Okazało się wtedy, że facet przyniósł 
dwadzieścia pięć sztuk wczesnośrednio¬ 
wiecznych monet i powiedział: zabytki 
szanuję, ale mogę je wam odstąpić po 


pięć dych sztuka. Z rączki do rączki. Więc 
jak, bierzecie? 

Chwila zastanowienia - trzeba podjąć 
błyskawiczną decyzję, bo przecież wiado¬ 
mo jak powoli mielą młyny rachunkowoś¬ 
ci i finansów, a pieniądze potrzebne są 
już. Była to zresztą wyjątkowo trafna de¬ 
cyzja. Tajemniczy pośrednik przychodził 
do nas jeszcze kilkanaście razy, zawsze 
z pełnymi rękami. W sumie nabyliśmy 
tych monet paręset, datowanych na X-XI! 
wiek. 

Ale to jeszcze nie koniec całej transak¬ 
cji, prawdę mówiąc na poły legalnej, bo¬ 
wiem kupowaliśmy coś, czego właściwie 
kupować nie należało. Był to jednak jedy¬ 
ny sposób, aby ocalić przed rozdrobnie¬ 
niem skarb, który mógł mieć dla nas dużą 
wartość naukową. Równocześnie dyrek¬ 
tor Rajewski, koleżanka prowadząca in¬ 
wentarze i dr Głosik nakłaniali tego jego¬ 
mościa do wskazania miejsca znaleziska. 
Zdecydował się na to dopiero wówczas, 
kiedy sprzedał nam ostatni pieniążek ze 
swoich zapasów, I proszę sobie wyobra¬ 
zić: po dokładnym przebadaniu tego tere¬ 
nu znaleźliśmy jeszcze, ku jego ogromne¬ 
mu zmartwieniu, około dwudziestu sztuk 
takich samych monet Oznaczało to, że 
zdobyte poprzednio z takim trudem pie¬ 
niądze pochodzą z tego samego miejsca.*. 

Niezwykłe opowieści o skarbach 

dyrektora JERZEGO HALICKIEGO 
zanotowała TERESA MACISZEWSKA 



E liminacje do XI piłkarskich mis¬ 
trzostw świata w pełnym toku, Ale 
nie one skupiają teraz uwagę sympa¬ 
tyków futbolu. Dlaczego? Sprawa jest jas¬ 
na; w większości eliminacyjnych grup 
wyłoniono już liderów i teoretycznie wia¬ 
domo, poza nielicznymi wyjątkami, kogo 
zobaczymy w przyszłym roku na argenty¬ 
ńskich stadionach, Aktualnie trwa pucha¬ 
rowa gorączka: Klubowy Puchar Europy, 
Puchar Zdobywców Pucharów oraz Pu¬ 
char UEFA (Unii Europejskich Zrzeszeń 
Piłkarskich), 

Za „wynalazcę" tych rozgrywek uważa 
się francuskiego dziennikarza sportowe¬ 
go, Ga briela Hanot. On to właśnie, w 1955 
roku, rzucił myśl rozgrywani a spotkań pu¬ 
charowych między mistrzami poszczegól¬ 
nych krajów, powodzenie imprezy prze 
szło wszelkie oczekiwania, Nie tylko uroz¬ 
maiciła ona nudne czasami piłkarskie se¬ 
zony, ale przyczyniła się do rozgłosu mało 


znanych dotąd klubów. Pucharom za¬ 
wdzięczają głównie swoją sławę takie ze¬ 
społy, jak: Real Madryt, Manchester City, 
Benfice Lizbona, AC Milan, Manchester 
United, Ajax Amsterdam.,., a także Górnik 
Zabrze i Legia Warszawa* Wprawdzie 
w pierwszych rozgrywkach uczestniczyło 
zaledwie szesnaście drużyn (wygrał Real}, 
ale już w następnych sezonach zaroiło się 
od kandydatów do miana najlepszych na 
kontynencie, 

LOSOWANIE 

Trudno nawet przypuszczać, że odby¬ 
wa się ono bez emocji i.*, niepewności* 
Przecież już w pierwszym starciu ślepy (os 
może wyznaczyć bardzo mocnego prze¬ 
ciwnika. Unia Europcjskkich Zrzeszeń Pił¬ 
karskich, pod patronatem której rozgry¬ 
wane są wszystkie puchary, zastosowała 


pewien klucz. Wiadomo, że w KPE uczest¬ 
niczyć mogą tylko mistrzowie lig danego 
państwa, w PZP rywalizują wyłącznie zdo¬ 
bywcy krajowych pucharów, ale już w Pu¬ 
charze UEFA obowiązuje przydziałliczbo- 
wy drużyn. Jest to uzależnione od pozio¬ 
mu wyszkolenia zawodników określone¬ 
go państwa* Niektóre kraje mogą wysta¬ 
wić po cztery kluby, inne po trzy, dwa lub 
jeden. Polska ma prawo zgłosić trzy 
zespoły. 

Sam przebieg losowania par jest bar¬ 
dzo prosty. Wyciąga się dwie kartki z na¬ 
zwami rywali, a pierwsza z nich oznacza 
gospodarka pierwszego meczu. Kto 
w bezpośrednich pojedynkach uzyska 
konto punktowe, a jeżeli ono nie może 
zadecydować o awansie - lepszy stosu¬ 
nek strzelonych bramek, przechodzi do 
następnej rundy. I ponownie następuje 
losowanie przeciwników,*. W początko¬ 
wych turniejach terminy spotkań ustalały 


bezpośrednio zainteresowanefcluby. Było 
ztego powodu wiele nieporozumień i aby 
ich uniknąć wyznacza się teraz identyczne 
terminy dla wszystkich zespołów. Zrezy¬ 
gnowano też z meczów barażowych (na 
neutralnym boisku} i wprowadzono po¬ 
dwójne premiowanie goli uzyskanych na 
wyjeżdzle. Jeżeli i to nie rozstrzyga o wyż¬ 
szości któregoś z rywali - strzela się rzuty 
karne. Tę ostatnią modyfikację spowodo¬ 
wały słynne w 1970 roku pojedynki Górni¬ 
ka Zabrze z AS Romą, Mecz w Rzymie 
zakończył się rezultatem 1 : 1, w Chorzo¬ 
wie wynik brzmiał również 1 : 1, a po 
dogrywce 2 : 2, Do finału awansował 
Górnik dzięki,,, „zabawie" w orzełka 
1 reszkę. 

MOGŁO BYĆ LEPIEJ 

Ze zmiennym szczęściem wystąpiły 
polskie zespoły w tegorocznych pucha¬ 
rach. Prawdziwą niespodziankę zrobił 
nam tylko Widzew Łódź. Remis na stadio¬ 
nie Manchesteru City, drużyny, która 
sześć lat temu wyeliminowała Górnika 
Zabrze, stanowi zaskoczenie nawet dla 
największych optymistów, A przecież je¬ 
szcze nie tak dawno na Maine Road (sie¬ 
dziba Manchesteru) fetowano szczęśliwe 
losowanie. Nie bez powodu uważa się na 
Wyspach Brytyjskich, że przeciwnik ło¬ 
dzian zdobędzie tytuł mistrza Anglii na 
rok 1978. Napastnik MikęChannon, bram¬ 
karz Joe Corrigan, obrońca Kenny Cle- 
ments, pomocnik Mikę DoyJe... nie wyrna-' 
gają żadnych rekomendacji. Lwy - jak 
mówili angielscy kibice - łatwo przesko¬ 
czą łódzką zaporę. A tymczasem... Wpra¬ 
wdzie rewanż zadecyduje o wszystkim, 
ale na własnym boisku Widzew nie lubi 
oddawać punktów. 

Na straconej pozycji wydaje się być 


Śląsk Wrocław. Po wysokiej przegranej 
z Lewskim Sofia (0 : 3) ciężko będzie, 
odrobić straty. Zawodnicy mistrza Bułga¬ 
rii, ze słynnym Pawłem Partowem na cze¬ 
le, grają niezwykle twardo l nieustępliwie. 
W podobnej sytuacji znalazła się Odra 
Opole. Po porażce na własnym stadionie 
z FC Magdeburg, trudno będzie szukać 
punktów na wyjeździe. Drużyna z NRD 
zdobyła przecież w 1974 roku Puchar Zdo¬ 
bywców Pucharów* Jako ciekawostkę 
warto podać, że niemal wszyscy piłkarze 
FC występowali w reprezentacjach kraju. 
To mówi samo za siebie, 

Z awansem do następnej rundy nie 
powinien mieć kłopotów zabrzański Gór¬ 
nik. Wynik 5 : 3, jaki wywalczył z Haka 
Valkeakoski (Finlandia) nie jest naszym 
zdaniem odpowiednim miernikiem war¬ 
tości obu drużyn* Wprawdzie drugi mecz 
zabrzanie muszą stoczyć na wyjeździe,ale 
przy większej koncentracji i mobilizacji sił 
stać ich na obronę dotychczasowych zy¬ 
sków. Nie na straconej pozycji stoi także, 
występujące w PZP, Zagłębie Sosnowiec. 
Przegrało 0 : 2 z PAGK Saloniki, ale wSos- 
nowcu może równie dobrze paść odwrot¬ 
ny rezultat* 

Nie bawmy się jednak 
w proroków. Wszelkie 
przewidywania mogą oka¬ 
zać się mylne i lepiej nie 
dzielić skóry na niedźwie¬ 
dziu. Wszelkie nasze wąt¬ 
pliwości rozwieją sami pił¬ 
karze. Już jutro, w środę. 

ZDZISŁAW PRZYBVŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 










Z Warsiawy do Pau |est 2350 km. Gdy 
stołeczny Aulo Moto Kkib Pałacu 
Młodzieży otrzymał zaproszenie do 
udziału w organizowanym we francuskim 
mieście gwiaździstego zlotu motocykli, 
wszyscy zdali sobie sprawę, jak wielu 
przygotowań będzie wymagała wypraw a. 
Do pokonania była nie tylko długa trasa. 
Na początku nawet trudno było ogarnąć 
mysią ogromną liczbę spraw do załatwię 
tvia. Przede wszystkim konieczne były fun 
dusze: na sprzęt zapasowe części serwis 
techniczny, żywność. Koszty tych podsta 
wowych zakupów znacznie przekraczały 
możliwości klubowej kasy, A zlot w Pau 
iOSt imprezą o europejskiej renomie, trze 
ba w ięc było postarać s ię t sb\ nasza ekipa 
prezentowała się możliwie najlepiej. 
Wszyscy zabrali się do pracy. Roman 
Umiastowski instruktor klubowy . zapro 
ponowa! utworzenie tzw listy aktyw noś 
ci Przy jej sporządzaniu brano pod uwagę 
obecność na wszystkich zajęciach, wyniki 
z zawodów, udział w pracach zarobko 
wych Do Pau mieli pojechać tylko ci, 
Morzy znaleźli się w czołówce klubu, 
Wszystkim spodobał się ten pomysł - 
było to najsprawiedliwsze rozwiązanie, 

Za prace porządkowe mycie okien, 
transport mebli itp. uzyskali ponad 80 
tysięcy złotych To juz było coś ale jeszcze 
wiele brakowało, aby myśleć o dobrym 
przygotowaniu wyprawy. Otrzymali jed¬ 
nak pomoc-resztę wydatków pokrył Pol 
ski Zw iązek Motorowy i Komitet Rodzicie¬ 
lski Pałacu Młodzieży, 

SPODNIE Z... FOLII 

Pieniądze - są! Wytypowano też 13 
najlepszych, którzy zdobyli sobie prawo 
udziału w wyprawie. A w ięc tylko dosiąść 
motorow i hajda w drogę! O nie, nie, nie 
tak prosto A ekwipunek. Najłatwiej po¬ 
szło z kurtkami Udało się kupie jednako¬ 
we dla wszystkich. Z czarnej skóry, zapi¬ 
nane na zamki błyskawiczna wyglądały 
znakomicie. Gorzej było ze spodniami. 
U nas nie produkuje się skórzanych, 
a właśnie takie to cały szyk stroju motocy¬ 
klisty. A poza tym wygodne, nic tak lepiej 
nie chroni nóg przed deszczem i zimnem. 


Od czego jednak tęgie głowy. Kupili folię 
i na zgrzewarce zrobili z niej spodnie dla 
całej ekipy. Umocowa ne w kostce wysoki¬ 
mi, skórzanymi butami znakomicie zdały 
egzam In. 

CI WSPANIALI 
MOTOROWERZYŚCI 

Południe, 26 czerwca. Rozlega się war¬ 
kot trzynastu motorowerów - w obłokach 
spalin rusza rajdowakołunnna.,,Żuk" wie¬ 


zie namioty, pozostały sprzęt i zapasy 
żywności. Najmłodszy uczestnik wypra¬ 
wy, Maciek Dziedzic ma 16 lat; najstarszy 
- 28 lat. Większość, to uczniowie Szkól 
średnich. Porządek kolumny ustalony jest 
następująco: prowadzi ją najbardziej do¬ 
świadczony motorowerzysta. Za nim 
słabsi uczestnicy, na końcu najsprawniej¬ 


si, Jedzie wśród nich Andrzej Kołodziej¬ 
ski, ratownik drogowy, pełniący obowiąz¬ 
ki lekarza. Andrzej Jaworpwicz, jest łącz¬ 
nikiem kolumny, a zarazem głównym me¬ 
chanikiem. Obowiązuje generalna zasa¬ 
da: jeśli zepsuje się jeden motorower, to 
zostaje cała kolumna do momentu, aż 
wszyscy będą mogli dalej wyruszyć. 

Czeka ich dziesięć dni twardej jazdy. 
Żeby dojechać do Pau, muszą zrobić 
dziennie około 300 kilometrów. Dziesięć 
godzin codziennej jazdy, bez jednego 


dnia wytchnienia, jazdy bez względu na 
pogodę. A pogoda - jak na złość, zła f A to 
zacina deszcz, a to silny wiatr dmie prosto 
w twarz. W okolicach Radomska, w pierw¬ 
szych godzinach rajdu przed dokuczli¬ 
wym gradem i ulewnym deszczem schro¬ 
nili się pod wiadukt Jeden z chłopaków 
wyciągnął magnetofon z muzyką, zrobiło 
się jakoś raźniej. 

Zdarzyła się jednak przygoda, o której 
uczestnicy wyprawy opowiadają niechęt¬ 
nie. Było to przy przyrządzaniu pierwszej 
kolacji- Według ustalonego porządku jed¬ 
ni rozstawiali obozowisko, inni sprawdza¬ 
li maszyny, a pozostali dla całej ekipy 
robili kolację. Po uporaniu się z pracą całe 
wygłodzone bractwo zebrało się przy 
obozowym stole. Atu - stół pusty! Ekipa 
„kucharzy", ma kłopoty,,, z krajaniem 
chleba! Potrzebna jest pomoc. I co się 
okazuje, prawie nikt nie potrafiłsobie po¬ 
radzić z nożem i bochenkiem chleba. G ro¬ 
bieniu kanapek lepiej nie wspominać] Za 
to w powrotnej drodze każdy chłopiec 
musiał przyrządzić obiad z konserw. 

Roman Umiastowski usprawiedliwia 
jednak kolegów: „taki brak umiejętności 
przydarzył nam się tylko raz. Chłopcy 
sprawdzili $ię na medal. W czasie drogi 
padało prawie bez przerwy, A pomimo to 
codzienna 10-godzŁnna jazda odbywała 
się bez zakłóceń i opóźnień. Każdego wie¬ 
czoru obozowisko było rozstawione, a ko¬ 
lacje, poza tym jednym wyjątkiem, poda¬ 
ne na czas. Bez szemrania wszyscy zrywa¬ 
li się bardzo wcześnie - świt zastawał nas 
już przy przeglądzie motorowerów i zaraz 
po śniadaniu znów byliśmy na szosie". 


„JAW KI” 

WŚRÓD OLBRZYMÓW 

Nagrodą r& wytrwałość było nie tylko 
zdobycie pucharu Francji pr/o/nuwono 
go dla kiuju, / którego przyjechało nnjwlę 
ccj motocykli o pojemności do cm 1 
i powtórne /dobyciu tytułu najtops/ugo 
klubu i Polski. Najwięks/ą frajdą było 
uczestnictwo w rajdzie, Nlopowtonalna, 
przyjacielska almosfom, poznanie no* 
wych przyjaciół* b«/pośrednio kontakty 
z emnz to nowymi ludźmi, to pi zażycia, 
które zabrali ze sobą do Polski, Wymienili 
się masą znaczków, kolorowych plakie¬ 
tek, nalepek, zabrali około trzydziestu ko 
siniak i różnych klubów europejskich. 
Wzbogaciły się klubowe i prywatne zbio 
ry, W Pirenejach wspięli się no wysokość 
2000 metrów. Kąpali się w Atlantyku i Mo 
rzu Śródziemnym Zwiedzali średnmwio 
czny skansen z Kraju Basków. 

Jak no losowych motorowerzystów 
przystało najchętniej opowiadają o zloto¬ 
wym parku maszynowym ogromny plac 
zapełniony był olbrzymimi, różnorodny 
mi motocyklami stojącymi jeden przy 
drugim. Największą sensację wzbudzał 
olbrzymi 3-kolowioc i czeski motocykl - 
obieżyświat o podwójnej długości, jesz 
cze przedwojenny. Wśród nich wzruszają 
co wyglądały nasze „Jawki", które tak 
dzielnie zniosły trudy niełatwego rajdu, 

# 

k -ii 

Zlot gwiaździsty motocyklistów odby¬ 
wa się co roku, zawsze w innym kraju 
europejskim. Jest to największa impreza 
turystyczna organizowana przez Między¬ 
narodową Federacje Motocyklową 
(FIM). Dotychczas odbyły się 32 rajdy, 
Dwa tata temu organizował go Polski 
Związek Motorowy w Lublinie. W ubie¬ 
głym roku motocykliści spotkali się 
w miejscowości Neptun w Rumunii, Zna¬ 
komicie zadebiutowała w nim młodzież 
z Autc-Moto-Klubu Pałacu Młodzieży 
w Warszawie. Zdobyli pierwsze miejsce 
wśród uczestniczących w zlocie 10 klu¬ 
bów polskich. Te sukcesy zostały powtó¬ 
rzone w Pau - Auto-Moto-Klub warszaw¬ 
skiego Pałacu Młodzieży znalazł się 
. w pierwszej dziesiątce motorowych klu¬ 
bów europejskich. 


BARBARA SKÓRSKA 
Fot. uczestnicy rajdu 






Czy prawdę jest, źe niektóre gatunki 
drzew przyciągają pioruny, a inne nie? 
Wszakże stary wierszyk niemiecki nakazu¬ 
je podczas burzy unikać dębów, a szukać 
buków, sugerując, że piorun omija buki, 
zaś dęby razi najczęściej. Otóż nieprawda! 
Szczegółowe pomiary oporów elektrycz¬ 
nych pni I korzeni wskazują, że każde 
z tych drzew jest dfa pioruna obiektem 
równie „atrakcyjnym". Tylko, że chropo 
wata kora dębu utrudnia zapłon iskry ele¬ 
ktrycznej na powierzchni pnia. Lokuje się 
on raczej między korą a drewnem. Skutek 
- zdarty pas kory, drzazgi rozrzucone 
w promieniu wielu metrów... Nic dziwne¬ 
go, że w czasie burzy tak okaleczonych 
drzew ludzie unikają. Natomiast po głrni 
kiej korze buku iskra ześlizguje się łatwo 
i boz śladu. Słowem -- przed piorunem 


bezpieczny jest sam buk, ale nieczłowiek 
stojący pod bukiem. Znany jest wypadek 
zabicia przez piorun Człowieka, który' szu¬ 
kał schronienia pod tym drzewem. 

Odporność drzew na skutki piorunów 
bywa bardzo rozmaita. Niektóre gatunki 
pomimo doznanych okaleczeń żyją jesz 
cze setki lat. Choćby - tatrzańskie limby. 
Polski uczony, prof, Stanisław Szpor, 
przebadał blisko 2 tysiące tych drzew. 
Policzenie śladów bardzo dawnych pioru¬ 
nów pozwoiilo ocenić aktywność burzo¬ 
wą minionych wieków. A przede wszyst¬ 
kim - odpowiedzieć, w jakich partiach gór 
pioruny występują najczęściej. Okazało 
się, że najbardziej narażone są zachodnie 
zbo cz:: 1 Mi P i o w d o podo h n to u I a te g o ż e 
właśnie z zachodu nadciąga większość 
najgroźniejszych but z frontowych {tek) 



Chłopców jest w 

Parę miesięcy temu 
skn /ułamaniu, bo o 
mnlo chłopak, nu którym 
mi zależało. Swoim srmilM 
dzieliłam się z redakcją „ŚM", 
dostałam serdac/ny, pou 
list, który bardzo ml pomógł, T 
znalazłam sobie innego chłupe 
mądrzejszego i lops/ogo od mo| 
pierwszej sympatii. Pootrzymar 
Waszego listu doszłam do wti 
sku, źe jesteście moimi noj 
mi przyjaciółmi, a guzem „SM" po 
doba mi się jeszcze bardziej, Chcia¬ 
łabym też zaapelować do dziew¬ 


czyn, któro rozstały się ze swoimi 
chłopakami;.aby chwilowych roz¬ 
czarowań nie przeżywały tak ban 
dzo r bo przecież chłopców jest 
wielu „Wania" 


Dorota Kukla {lat 16) 

in* 

te re su je się muzykę mło¬ 
dzieżową. poezją. Zbiera 
szkolne tarcze i widokówki 
ze zwierzętami. 


Przyboczna na medal 

Naszą przyboczną jest wspania¬ 
ła dziewczyna, Elżbieta, wraz z za¬ 
stępowymi omawia i przygotowu¬ 
je program szkolnych uroczystoś¬ 
ci, afe nie tylko.., Myśli także o roz¬ 
rywkach. Potrafi zorganizować za¬ 
bawę, na której wszyscy czują się 
znakomicie. Zbiórki prowadzone 
przez Elżbietę składają się z dwóch 
części. Pierwsza poświęcona jest 
sprawom, które wymagają szyb¬ 
kiego załatwienia, druga zaś doty¬ 
czy zadań, które powinny być wy¬ 
konane w późniejszym terminie. 
Jak co roku ogłosiliśmy zbiórkę 
surowców wtórnych. Zdobyte pie¬ 
niądze przeznaczamy na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Wszyscy też bie¬ 
rzemy udział w konkursach organi¬ 
zowanych przez ZHP, W tym roku 
szkolnym do naszej drużyny wstą¬ 
pili piątoklasiści. Postaramy się 
o to, aby w naszym gronie Czuli się 
jak w harcerskiej rodzinie. Liczymy 
na nich i będziemy dumni, gdy 
przekonamy się, że z wykonanych 
zadań wywiązali się na piątkę. 

Zastępowa 
Magdalena Kołodziejczak 

Problem jedynaczki 

Mam 12 lat i jestem jedynaczka. 
Koledzy i koleżanki z mojej klasy 
twierdzą, że jestem rozpieszczona - 
i robię z siebie damę. To chyba 
przez babcię i rodziców, którzy nie 
pozwalają mi włączyć się w domo¬ 
we obowiązki. Chciałam kiedyś 
zrobić zakupy, a rodzinka na to: 
„kochanie nie rób tego, to nie dla 
ciebie, przecież babcia zaraz pój¬ 
dzie po zakupy. Ty nie powinnaś 
się przemęczać". Pomyślałam so¬ 
bie trudno... i zrezygnowałam ze 
swoich zamierzeń. Chciałabym 
jednak uczestniczyć w domowych 
pracach.'Czułabym się wtedy peł¬ 
nowartościowym członkiem 

rodziny. Anna z Wrocławia 


OD REDAKCJI: Doskonale rozu¬ 
miemy, że członek rodziny pozba¬ 
wiony jakichkolwiek obowiązków 
może czuć się w niej nie najlepiej. 
Dziwi nas niezmiernie stanowisko 
Twoich, Aniu, rodziców, którzy 
uważają, ze starsza spracowana 
babcia powinna wyręczać we 
wszystkim młodą, zdrową dziew¬ 
czynę. Konieczna jest więc jak naj¬ 
szybsza rozmowa z rodzicami 
i ustalenie co z domowych prac 
należeć będzie dc Ciebie. Mamy 
nadzieję że nie znudzą Ci się one 
po paru tygodniach, tylko nabie¬ 
rzesz przekonania, że dzięki swo¬ 
jemu wkładowi w domowe obo¬ 
wiązki stałas się pełnowartościo¬ 
wym członkiem rodzinne; społecz¬ 
ności. 
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P rzez ostem tygodni telewidzowie 
całej Polski mieli możność obser¬ 
wowania wielkiej gry politycznej 
i dyplomatycznej, która toczyła się 
w Europie przed II wojną światową. 
Widowisko telewizyjne „Przed burzą" 
zrealizował Roman Wionezek na pod’ 
stawie scenariusza Ryszarda Frelka 
i Włodzimierza T Kowalskiego. 

Rozmawiamy z reżyserem. 

- Z tymi samymi scenarzystami 
współpracuje Pan już trzeci raz: w 
1972 r. powstało widowisko „Po¬ 
czdam 194S", a w 1974 r, - dwuczęś¬ 
ciowa „Sprawa polska 1944"* Kiedy 
powstał projekt realizacji „Przed 
burzą"? 

- Już w czasie pracy nad „Sprawą 
polską" myśleliśmy o tym, by uzupeł¬ 
nić temat o widowiska, które ukazywa- 
łyby okres poprzedzający II wojną 
światową, a także okres od wybuchu 
wojny aż do konferencji w Teheranie. 
Z pewnością jednak „Przed burzą" nie 
powstałoby, gdyby nie powodzenie 
„Poczdamu 45", ktÓTe świadczyło, że 
widzowie akceptują tak trudną prze¬ 
cież formę widowiska politycznego. 
Obawialiśmy się, że widz może być 


lozmowa 






PRZED 


serialu 


znużony jednolitością akcji, Chociaż 
przed laty film „Dwunastu gniewnych 
ludzi" dowiódł, że można stworzyć 
widowisko oparte na dialogu, gdy ak¬ 
cja jest ograniczona do minimum 
a o atrakcyjności decyduje dramatur¬ 
gia same] sprawy. 


Scena spotkania ministra spraw zagranicznych Becka 2 Hitlerem. Na zdjęciu od lewej: 
Ryszard BacctareB, Marek Walczewski, Ignacy Gogolewski, MichaiPawticki f Henryk 
Bista 




BURZĄ 


- Przy pracy nad spektaklem tego 
typu trzeba zapewne było zmierzyć 
się z wieloma trudnościami? 

- Budowanie scenariusza polegało 
na godzeniu rzeczywistości tamtych 
czasów, na którą składały się liczne 
posiedzenia, narady, rozmowy dyplo¬ 
matów - z wymogami widowiska, 
gdzie w określonym czasie filmowym 
trzeba zawrzeć długi okres rzeczywis¬ 
tości, wielkość faktów. 

Przy realizacji tych spektakli bardzo 
przydały mi się moje poprzednie do¬ 
świadczenia z filmów dokumental¬ 
nych, wielokrotne kontakty z polityka¬ 
mi, dyplomatami, znajomość tego 
środowiska. To się okazało niezbędne 
przy tworzeniu atmosfery. 

Oczywiście trudno było stworzyć 
postacie bohaterów w tym tradycyj¬ 
nym znaczeniu, w jakim się je tworzy 
w dramacie. Te postacie zostały już raz 
określone przez historię. Staraliśmy 
się o zewnętrzne podobieństwo akto¬ 
rów do ówczesnych polityków, pro¬ 
blem ten istniał już od momentu usta¬ 
lenia obsady. Aktorów odpowiadają¬ 
cych takim konkretnym, specyficznym 
wymogom nie ma wielu. Doborowi 
aktorów - a występuje ich w widowi- 


Henryk Bista i Roman W boczek dyskutują na temat ro/f Hitlera 


sku 160 - poświęciłem półtora miesią¬ 
ca. Scenariusz był dopracowywany 
niemal do ostatniej chwili. Autorzy 
dopisali szereg scen ułatwiających 
zrozumienie całości, czy też dramatur¬ 
gicznie potrzebnych, np. sceny w salo¬ 
nie lady Astor, sceny narady z Rydzem 
Śmigłym, rozmowę Stalina \ Moteto¬ 
wa* Realizacja zdjęć była szalen ie trud¬ 
na - precyzyjnie ścisły plan, gdzie naj- 
mniejsze potknięcie - np. opóźnienie 
w wykończeniu dekoracji, czy nagła 
niedyspozycja aktora - mogło za sobą 
pociągnąć nieprzewidziane skutki. 
Szczęście jednak nam towarzyszyło, 
wszyscy członkowie ekipy dali z siebie 
maksimum. Bywały jednak sytuacje 
niezmiernie denerwujące, np. scena 
przyjęcia u Jady Astor miała być reali¬ 
zowana w poniedziałek o 10, a w nie¬ 
dzielę widzieliśmy, że studio jest jesz¬ 
cze niemal puste. Ale przez noc dzięki 
wysiłkowi rekwtzytorów pożyczono 
niezbędne rekwizyty z hoteli, restaura¬ 
cji i prywatnych kolekcji. 

- „Przed burzą" to widowisko 
przedstawiające istniejącą wówczas 
sytuację bardzo obiektywnie, 

- Staraliśmy się emocjonalnie nie 
angażować, pozwalaliśmy wszystkim 


wyłożyć swoje racje; każdy z polity- 
ków je niewątpliwie miał. Dopiero 
zderzenie tych racji pozwalało widzom 
wyciągnąć wnioski, pozwalało zrozu¬ 
mieć dlaczego nastąpiło to* co nastą¬ 
piło* Kto swoją partię rozegrał dobrze, 
a kto żle, Bo to przecież była wielka 
gra. 

- Jakie są Pana najbliższe plany? 

- Przystępuję właśnie do realizacji 
pełnometrażowego filmu fabularnego 
„Sekret Enigmy", według scenariusza 
napisanego wspólnie ze Stanisławem 
Strumph-Wojtkiewiczem. Ten uzna¬ 
ny za doskonały, niemiecki szyfr zła¬ 
mali matematycy polscy, co pozwoliło 
aliantom całkowicie kontrolować po¬ 
sunięcia niemieckie aż do końca woj¬ 
ny. Niemal wszyscy Polacy, którzy 
pracowali nad sekretem Enigmy zgi¬ 
nęli w czasie wojny, żyje tylko jeden, 
główny twórca tego sekretu, nawiąza¬ 
łem z nim kontakt. Jest to historia 
powszechnie niezbyt znana, bo sukces 
złamania szyfru przypisali sobie po¬ 
tem Anglicy. Film pełnometrażowy 
pozwoli na pokazanie tej pasjonującej 
sprawy. 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Fot. Romuald Pieńkowski 


D0M MY 


Nie suknia zdobi 
dziewczynęjecz... 


odatki oczywiście! Co prawda nie jest to stwierdzenie absolut- 

D nie prawdziwe, bo i suknia też jest ważna. Mając najcudowniej¬ 
sze z cudownych i najmodniejsze Z modnych dodatki przy 
nieciekawej I byłe jakiej sukni (suknia tutaj jest oczywiście przenoś¬ 
nią, chodzi o strój - mogą to być i spodnie, i spódnice, i płaszcz... 
zależy w jakich okolicznościach) efekt końcowy nie jest najbardziej 
wystrzałowy. No, ałe z kolei najpiękniejsza suknia przy źle dobranych 
dodatkach będzie wyglądała burasowato. Więc ważne na pewno są. 

* 

Pod pojęciem dodatki rozumie się mnóstwo różnych rzeczy. Buty, 
pończochy, skarpetki, czapki, szaliki, rękawiczki, chusteczki, paski, 
korale,,. Również torebki. Dzisiaj będzie właśnie o torebkach, a kon¬ 
kretnie o jednym ich rodzaju, który zachwyca swoją prostotą i funkcjo- 
na In ością. Są to torebki - ćhlebaczki, coś podobnego (nierzadko jest to 
nie tylko podobne, ale i identyczne) do najzwyczajniejszegochlebaka, 
takiego, z jakim na wycieczkę się chodzi. Nie muszę dodawać, że są to 

torebki szalenie modne - inaczej bym się wszak nimi nie zajmowała, 

* 

Oczywiście, w swym głównym nurcie mają charakter sportowy ido 
strojów powiewno-wytwornych raczej się nie nadają. Chyba, żeby,,, 
Aie może po kolei. 

Ćhlebaczki modne są w swej postaci oryginalnej, wycieczkowej. 
Z brezentu, obszyte skórką lub skajem, zapinane na metalowe sprzącz¬ 
ki ... Na szczęście jest ich sporo w różnych sklepach. Ostatnio cudowny 
chlebaczek (z brezentu w krateczkę, ale jaką!) widziałam w sklepie,., 
wędkarskim. Jak ktoś troszkę powędruje pe różnych sklepach, to 
w końcu na pewno coś bardzo ciekawego sobie z rodziny ch tabaczko 
watych będzie mógł kupić. I niedrogo, 

Moda na dzianiny nie ominęła również i chtabaczków, Na zdjęciu 
zaprezentowany jest model bardzo prosiy - woreczek z klapą, ale 
może być i bardziej fantazyjny - z dodatkowymi kieszeniami itp. 
Dzianinowe chlnbaczki lepiej wyglądają, jeśli zrobione są szydełkiem, 
jeśli ktoś koniecznie chciałby na drutach, to trzeba wszyć do środka 
jakąś sztywniejszą podszewkę, bo będzie się za bardzo zwijał. 

A jak już mowa o chtabaczkach własnoręcznie wykonywanych, to 
mogą być one i z tworzyw mniej spartańskich. Np. z aksamitu. Taki 
nknmminy chtaboc/uk (a jak jeszcze się go koi klikami wyszyje, albo 
kwialek na nim kolorowy wyhaftuje) może już z powodzeniom być 
użyły jako torebka na okoliczność bardziej wytworną Ja osobiście już 
dojrzałam ilu Ingo, aby nad wykonaniem takiego aksamitnego podu 
mać, A Wy? 

RiUSZKA 




Prowadzi 
Romuald Frey 


Zadanie 27. Białe zaczynają i w trze¬ 
cim posunięciu wygrywają. Za prawi¬ 
dłowe rozwiązanie - 1 punkt. 

Zadanie 28. Białe zaczynają i w ósmym 
posunięciu wygrywają. Za prawidłowe 
rozwiązanie - 2 punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać pod 
adresem redakcji w ciągu H) dni od 
daty ukazania się numeru. TCśród 
uczestników, którzy nadeślą prawidło¬ 
we rozwiązania, niezależnie od przy¬ 
znanych punktów rozlosujemy dwie 
nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 


Zadanie 17. 1. 27-22! 17:20 2. 22-28! 
23:32 3. 31-27 32:21 4. 24:13 

5. 35:4 X. 

Zadanie 18, 1. 27-22 20:19 2, 22:4 
25-30 3. 4-22 30-35 4. 40-34 25-40 
5 . 34 : 45 , 

Za prawidłowe rozwiązanie zadań 
13 i 14 nagrody książkowe wylosowali 
Michał Grdnherg - i Jacek Ka¬ 
miński - 7a zadania 15 i 16 

Iwona C/onvenka - Ozimek i Jacek 
Krukowski - a za zadania 17 

i 18 Magdalena Wilkus - Lubomia 
i Marek Rola - Gratuluje¬ 

my! Nagrody wysyłamy pocztą. 


TURNIEJ 

WARCABOWY 

O PUCHAR 

„ŚWIATA MŁODYCH" 

I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 

KOMUNIKAT 
JURY TURNIEJU 


W rumieju bierze udział 405 uczest¬ 
ników, Pierwsze zadania nie były spe¬ 
cjalnie trudne, ale organizatorzy za¬ 
mieszczali takie celowo. Chodziło bo¬ 
wiem o propagandę starej, zapomnia¬ 
nej polskiej g ty. Stąd, po obliczeniu 
wyników nadesłanych rozwiązań, a; 
83 uczestników zdobyło maksymalne 
ilości punktów ^pe 2!) i znalazło się 
w czołówce turnieju. Dalsze zadania 
były jednak o wiele trudniejsze, sadzi¬ 
my więc, że peleton znacznie się roz¬ 
ciągnie i wkrótce już będziemy mogli 
opublikować nazwiska ścisłe i czo¬ 
łówki. 

Ponieważ walka o prawo zakwalifi¬ 
kowania się Jo finału dobiega końca, 
przypominamy o konieczności prze- 
siTreg.inis terminów nadsyłania roz¬ 
wiązań, 

1 ostatnia sprawa. Jury posiada wie- 
le kart pocztowych i listów be: adre¬ 
sów uczestników konkursu Nie po¬ 
wala to na wpisanie do kartotek: zdo¬ 
bytych punktów, CV. ekuienw więc :ia 
ich uzupełnienie. 



Zadanie 27 



Zadanie 28 












































































Ł ód/ki Dniu Kultury. %’hiAnir odbywa 
si? proitktju limeryk ińfokirgo dramatu 
wojenny pr *,Mściwy jastrząb”, Wie 
1c mk|lC zajętych. Większość widMw to męż¬ 
czyźni, jest troelię simlrniów, mc brakuje 
równiej krytyków filmowych. Tu siy rae/ej 
nic przychodzi pi/vpailkicm. W jednym f. liliA- 
szyeh r/ędów sicd/i gmpkn nastolutków dzie¬ 
wczyna i jej dwóch kolegów, Już. po kilkunastu 
minutach widać, że matur do czynienia /e 
specami z dnedzt|ty militariów. Półgłosem 
wymieniają między sobą uwagi. 



A LUDZIE 




- Marcin, eó to jest? 

- Pc czterdzieści. 

Nieco później sprzeczają się przez moment 
na temat liczby silników w Latającej Fortecy, 
(idy bohaterowie zmuszeni są do opuszczenia 
płonącej maszyny, dziewczyna zwraca już zu¬ 
pełnie głośno uwagę: 

- Skąd, tak się nic skacze. Bzdura. 

Siedzący przed nią mężczyzna odwraca się 

i mierzy wzrokiem bez słowa. Reagują śmie¬ 
chem, który trudno im zdusić. Cichną na jakiś 
czas. 

Samotna załoga otrzymuje rozkaz zbombar¬ 
dowania japońskiej floty inwazyjnej. Spec SJ od 
spraw lotnictwa 11 kieruje kciuk do dołu na 
znak, że amerykańscy lotnicy nie mają szans. 
Kolega kiwa ze zrozumieniem głową, 

USA Fotce nie skupiła jednak w swoich 
szeregach patałachów. Radiotelegrafista za¬ 
wiadamia bazy na Pacyfiku o pojawieniu się 
cciii Z wysp startują samoloty zdziesiątkowa¬ 
nych przez lotnictwo Nipporiu eskadr,,, 

Nasza trójka znów wierci się na miejscach, 
wzdycha. 

Przysłuchiwałem się jeszcze ich dyskusji po 
filmie. Co chwila któreś z nich rzucało nazwę 
samolotu, okrętu. Naśmiewali się z tej sekwe¬ 
nt ji dramatu i kiedy każda amerykańska bom¬ 
ba i torpeda dosięgały celu. Nie mam zamiaru 
czepiać się ich niezbyt kulturalnego zachowa¬ 
na w kinie, ule najhardziej zabolało mnie to, że 
nie zwrócili uwagi na samych bohaterów. Re¬ 
żyser zrobił film „ku pokrzepieniu serc”, 
k ręcorio go w ciężkich warunkach wojennych, 
i przezom zony był dla społeczeństwu walczą- 
* ry,** kraju, nic zaś dla wąskiego gronu np. 
rkspi mów wojskowych- 

f i młodzi ludzie nic wspomnieli słowem 
o pewnym chara kle rys tycznym momencie, 
kiedy jeden z Amerykanów mszcząc śmierć 
kolegi, kióry zon tal zastrzelony podczas rain- 
wania się spadochronem^ zabija japońskiego 
pilom wydmuująr egu się z płonącego samokmi, 

I wiele, wirlr innych przykładów, 

Idu lej Itójki najważniejsze były jednak 
ćmy batahsiyc/uc; śmierć ściek i ty ujęty 
Jijrl/i wzhudzsila lylko drwiący uśmrr ęh. 

WŁODZIMIERZ KUPISZ 

fizlcinck l igi Reporterów nr II 



Dyflkush* o tym jaki joat Witzach 
i wiat - stacjonarny czy ewoluują 
cy - wzbudziła ogromno zaIntern- 
sowanla. W związku z tym, dziś 
kolfijno głosy na ton temat. Zresz¬ 
tą dzisiejsi dyskutanci wypowie- 
dają się zdecydowania za teorią 
wielkiego wybuchu, za wszach- 
i wiato ni Tozszorznjącyni się. 

Uwaga, Jarosław Brzeziński 
z Warszawy - propozycja ciekawo. 
Czekam na rysunki. Kok Stanisław 
Kllnkosz z Gdańska - opracowanie 
Twoje jest interesujące, ale nie 
mogą skorzystać z niego, bo for¬ 
mo (tabela), w której to zrobiłeś 
utrudnia druk. Kol. Łucjo Pulsza 
z Wilna - napisałaś bardzo ładnie 
o gwieidzie supernowej nieste¬ 
ty, temat ten TOMIK niedawno już 
omawiał, Łucja chlałaby nawiązać 
korespondencją na tematy astro¬ 
nomiczne. Oto jej adres: 232000 
Litewska Socjalistyczna Republi¬ 
ka Radziecka, Wilno, ul. Totorju 
30-10, Listy można pisać po 
polsku. 

d 

Prezes TOMIK A 
ST. BOROWIECKI 


Dowody za wszechświatem ewoluującym 


W TOMIKU r dniu (5 wi/mmbi /nojdujn 
slg wypowiudż Jnr/ogo Kanny pt,: Co na¬ 
ukowcy twierdzą nn temat „rozszerzają 
cogn się wszechświata"? Na to pytanie 
durzy Kansy odpowiada: „nstronomowlo 
nadal jnusc/u nie hej w idnnki (na podsiln- 
wlo Istniejących wyników optycznych i ra 
lirowych obserwacji galaktyk) rzucić mv 
wo Awlntło nn problem kosmologiczny^, 
Przypomnę, że prohhrm kosmologiczny 
polngn nn tym, która z dwóch teorii Jest 
prawdziwo; c/y ta, któro rozważa owolu 
cją wszechświata tzw, „wielkiego wybu¬ 
chu", czy tuż teorio „storni trwałogo" Bon 
df ł ogo, Golda i Hoylu'o? 

Otóż to, co powiedział Jerzy Knnsy nlo 
jest prawdą, na problem kosmologiczny 
rzuciło światło radioastronomio. Brytyjski 
uczony z Uniwersytetu Cambridge, Oim- 
nis W. Sciama piszo w swojej książce 
(„Kosmologia współczesna 1 ', Warszawa 
1976, PWN, str. 1571: 

„Ostatnie wyniki zliczeń radioźródeł (1J, 
wyznaczeń przesunięć ku czerwieni kwa- 
zarów (2) I obserwacji promieniowania 
mikrofalowego (3) przemawiają tak wy¬ 
raźnie przeciw modelowi „stanu trwałe¬ 
go", że nie będziemy się nim dalej zaj¬ 
mować". 

1. Grupa radioastronomów t Cambrid¬ 
ge kierowana przez prof, M. Ryle'a (laure¬ 
at nagrody Nobla z fizyki za r. 1974) otrzy¬ 
mała w wyniku obserwacji wyraźną nad¬ 
wyżkę słabych radioźródeł. Nadwyżka 
słabych radioźródeł oznacza, że im dalej 
w głąb p rzestrzeni i wstecz w czasie, tym 
więcej radioźródeł przypada na jednostkę 
objętości, tym bardziej wzrasta gęstość 


pr/natr/niimi radioźródeł. A lu już junt 
ohmirwncyjnym dowodom konmlo/nnf 
ewolucji wn/nchś wbito jaku criłońch Mo 
dni „stanu trwologo" nałoży odr/uclć. 
Wn/nchśwlat rozszerza się i owoluujn. 

2. Schmidt utwierdza, >n Istnieje nml 
miar kwnzarów n dużych prze sunięci a cli 
ku czerwieni w ntommku do lego, c/ego 
winniśmy oc/oklwuć illa m/kludu jedno 
rodnego. Wynik wykn/uju hnrdzo Ftzyhkfo 
tempo ewolucji. Jo) etwhirdzonlo (oni 
pierwszym bezpośrednim dowodom, żo 
w przeszłości wszachśwlnt wyglądu! Inn 
czuj niż ohocnlo, Wyniki to wykluczają 
modol „stanu trwałego". 

3. W 1965 r. AA Ponzlos i K.W. Wilson 
(USA) odkryli, że ze wszystkich kierunków 
przestrzeni dociera równomiernie pro 
mloniowenio radiowo odpowiadająco 
temperaturze 2 J 7"K, Jest ono pozostałoś¬ 
cią po „wielkim wybuchu", który za po 
czątkowal kilkanaście miliardów lat temu 
ewolucję wszechświata rozszerzającego 
się do chwili obecnej. Radziecki astronom 
J.N, Parijski uzyskał przekonujący dowód 
na to, że tzw. promionlowanieresztkowe 
nie pochodzi, z wyodrębnionych źródeł 
lecz wypełnia przestrzeń kosmiczną nie¬ 
zwykle równomiernie. 

j . j ... k 

Współczesna kosmologia wypowie¬ 
działa się za ewolucją (gorący „wielki wy¬ 
buch") i uczyniła to nie tyfko pod wpły¬ 
wem autorytetu najwybitniejszych kos¬ 
mologów, ale przede wszystkim pod naci¬ 
skiem danych obserwacyjnych. 

Jan Smolibowskj 



Czas „atomowy” 
i „grawitacyj ny ” 

J ed ny m z ci eka wych p ro bl om ów n u rtu - 
jących współczesnych astronomów jes! 
przesunięcie widma odległych obiektów 
ku czerwieni. Zjawisko to próbowano róż¬ 
nie tłumaczyć, jednak ogólnie przyjęta 
jost hi poteza opierająca się na tzw. efekcie 
Dopplera. Jej przeciwstawną może być 
dość ciekawa hipoteza przedstawiona 
przez angielskiego astronoma MI(ne'a. 

Punktem wyjścia były dwa możfiwe ujęcia 
czasu, \ 

Jedno wynika z ruchu Ziemi wokół 
Słońca, który jest zgodny zarówno z pra¬ 
wem grawitacji newtonowskiej, jak i rela¬ 
tywistycznej. Drugie oparte jest na zjawi¬ 
skach atomowych-niezależnych od miej¬ 
sca i otoczenia, np, no ro/padzio promie¬ 
niotwórczym. 

Właśnie Mllno wysunął przypuszcze¬ 
nie, że jeżeli istnieją dwa czasy to może 
czas „atomowy" różni się nieznacznie od 
czasu „grawitacyjnego". Lecz. aby to zau¬ 
ważyć polr/obn dwóch odległych zdarzeń 
w c/obIo. Pi/ykłijflnru mogą być galaktyki 
odległe o miliony lat świetlnych, czyli tylu 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 

Historią lotów kosmicznych, fizyką, astronomią interesuje się: Andrzej Chmiel (13 L), 

lotami na Księżyc: Andrzej Ładziak H astrono¬ 
mią, fizyką, i UFO: Mirosław Brzozowski, astronomią 

poza galaktyczną: Zdzisław Ziem bo więź, astronomią, 

astronautyką i UFO: Jerzy Kowalski (14 L), 


: astronomia: Jerzv Piechowski, 



Model Einsteina oraz inne relatywistyczne modele wszechświata były w swoim czasie bardzo 
ważnym osiągnięciem, lecz w związku z odkryciem, którego dokonano w roku 1929 maję już 
tylko wyłącznie historyczne znaczenie. Historię tego odkrycia należałoby właściwie cofnąć do 
roku 1842, kiedy to fizyk austriacki - Christian Doppler - odkrył zjawisko, znane obecnie jako 
efekt Dopplera, Zachodzi ono, gdy źródło fali dźwiękowej oraz jego obserwator zbliżają się lub 
oddalają od siebie, Gdy odległość pomiędzy źródłem dźwięku, a jego obserwatorem rośnie, 
słuchający obserwuje obniżanie wysokości dźwięku, tj. zmniejszanie częstotliwości fali. Zjawisko 
to zachodzi na przykład, gdy nasłuchujemy odgłosu gwizdu oddalającej się lokomotywy. 
I odwrotnie, gdy źródło dźwięku i słuchacz zbliżają się do siebie, częstotliwość fali wzrasta. 

Doppler stwierdził, źe to samo zjawisko dotyczyć będzie zmiany barw św taiła emitowanego 
przez poruszający się obiekt. Udowodni! to w roku 194S Armand Fizcau, który wvkazał, że 
długość fal linii widmowych światła pochodzącego z poruszających się źródeł zmieniają się 
zgodnie z efektem Dopplera. Jeśli źródło i obserwator oddalają się cni siebie* to częstotliwość fali 
dźwięku lub światln zmniejsza się, a równocześnie odpowiednio wzrasta długość fali. ponieważ 
częstotliwość i długość fali są do siebie odwrotnie proporcjonalne. Dlatego też długość fali 
zmniejsza się, gdy źródło i obserwator zbliżają się do siebie, 

Pr/y opracowywaniu korzystałem z książki „Ziemia i jej historia". 

Piotr Wałecki 


też odległe W czasie. Niejednostajność 
w przebiegu dwóch czasów mogły spo¬ 
wodować, źe równania, w których wystę¬ 
puje czas - słuszne dla czasu grawitacyj¬ 
nego będą miały nieco Inną postać, gdy 
wstawimy czas atomowy. Co może spo- 
wodowsć zmniejszenie się stałej Plancka 
we wzorze: E = h v 
E- energia kwantu promieniowania 
v“ jego częstość 
h - stała Plancka 

Jeżeli więc założymy, że stała h zmniej¬ 
sza się z czasem (odległością) to jego 
częstość, v przybiera coraz większe war¬ 
tości, proporcjonalnie do czasu. Jak wi¬ 
dzimy, doszliśmy do dość znanego zjawi¬ 
ska poczerwienienia odległych obiektów 
kosmosu. Na końcu chciałbym zaznaczyć, 
że wyjaśnienie tego zjawiska ma olbrzy¬ 
mio znaczenie dla współczesnej kosmo¬ 
logii, 

Zbigniew Zygadło 


nieodmiennie pt/yle>dźai do rodzinnego domu. W tutniych is/it- 
fłnr:h Iml/ift cenili noble nudo wszystko wląiy pokrewieństwo* Kto 
chce dn herbaty odśnieżonego pasztecika? 

Wfirynuy chcieli, na tło okwleruinnle tluBiazu opowieść snuła 
nlę dalej swoim torom: 

Wy togii nie pamiętacie, nie kiedyś f o byty pokoje! A do tych 
pokoi były lukż« innMn, fln jednym łóżku / lumtyoh czeiów 
|ir/mi|iMMby^my elą wnysoy lupelnłe wygodnie, Połolono Jó/u 
fili wtsklm lolu, wcale go nie było widać, po prostu okruszyn ko 
nn rn/łef)lftj pr/onti srmi, a liyl lu nkurat ostalnldzloó odmawianie 
mo wmuiy. Pomodllwtzy iłę i całą ufnością Józiflnteinąt, Budzi 
nlq w środku nocy 1 wyobrażało noblu, rj/iije, >** o/ubklem głowy 

dotyko dssklhtopnoiitnkJe do ty kedesfd. Trochę go to początko¬ 
wo /martwiło, bo łóżko tri lało cci najmniej dwa I pól metru 
rlłUfjolot, nie jeżull inożna tak urosnąć, to pewno łnkżu /maleć, 
/fifwid alę nn równo nogi I kr/yojry: „Mamo, babulu, o [ci u, cildł 
l/rimlerrd" /biegli slą Ws/yecy, fł 

Nlo rnożnn / rtałą pnwrmśclą powlediieć, ło nikt nie nhichaf 
rodowej feuendy, (ile moine te* powledileć, laby ktokolwiek 
siu dbał H * teku dwrupp. nn piką niewątpliwie zesługiwala. 

W knżdyrn rn/lnnlkt nle/ndel pył unie, klóre ... 

/nrlnmt pn pr/nrwaiilii lutrrncjh Urażoni babulu .iddułn uJą nie 
spIfłNrtiPinO pfi|il|ioidi» hsrhnly I |trfl]h> wc/inilo alą w ukn/ane nn 
t*Utnn\ń tnlewf/dll wydnr/eida lo piUnUiifl ntUMIłd być fnlygiife 
mi, gdyż ąO [lUWłeii ł/es hHhifln i do/nniohnią pnli/ąliiln głową 
l wymuWhfe mers/i #yla brwi 

■ - —.Ł - , ■ ___ — -- - » - : - ‘ - - - -M. ■ - -i i i m lig i i - - - - - _ . . n 


- Moźo I łoploj bez drzwi - dostarczono przez pams w granato¬ 
wym boruclo oddr/wła toż® zostały wyniesione na klatkę schodo¬ 
wą. Z bllioj nieznanych powodów pan w granatowym berecie 
dostarczy! drzwi balkonowa, zresztą rtowlutkfe 1 w nienagannym 
stniife. 

- Zupełnie nieźle, tylko się trzeba przy/wyczaić. 

- Jakoś przestronniej. 

- Mnie się też wydaje, io przestronniej. 

“ Nieładnie tylko wyglądają dziury w ścłnnle. 

Trochę gipsu i nie będzie pe ukh śliubi. Nie mu sprawy. 
Zrobię to w poi ile dziel nk. 

- Skłonność do kompromisu I pojednawczości wypowiedzi 
świadczyły, że marno jakoś doszła do lądu ze światom, bliźnimi 
I sobą po uporządkowaniu nękających ją spraw związanych 
/ OG/fikiwaną wl/ytą. Michałem, wyłenumyml drzwiami i z szar- 

I paniom nerwów. Manta równic łatwo popadała W stresy I panikę, 

Jnk chwytała równowagę po stanach głębokie) depresji I buntu. 

Nk hyhi wcale pimtJęlłiwa 

łi/olie alę kłaść. Wczoraj slcdildlśmy do iJóg wie któraj. 

| - Jutro nladzleln. 

Sama wiem, >o Jutro niedziela 

ile/ zwykłych w takich i azndi protonlów baliclfi opuściła poste 
runek pi/ml telewizorem. PóBI smakowała program, rodlles nie 
mogli rozstawić wie reilkl, co siaitowfla powód włtoiomych utar* 

! ozek.: |f | 

A kładźcie nlę, klmlicle, mol kochani. Jak to dobr/e. ie 


z przyjazdem Skałom lej czy ńskiej wszystko się tak pomyślnie 
ułożyło. I Michał wreszcie napisał, już się niepokoiłam, że mu się 
coś stało. 

Już przyodziana w szlafrok, babcia z progu łazienki dokończyła 
legendę o Józefach), który w ciągu nocy cudownie urósł po 
ukończeniu nowenny: 

- Co zaś do tych desek, których dotykał czubkiem głowy 
I palcami stóp, to sprawa była całkiem prosta, biedak sypiał 
niespokojnie 1 ułożył się w poprzek. Ot w niej bywały szeroklt 
łóżka, i 

- Aha, więc żadnego cudu nie było? 

- Nie było, moje dziecko. Cuda dlatego są cudami żazdinsją 
się nadzwyczaj rzadko. Tak rzadko, H ja osobiście nigdy nie 
/utknęłam się z autentycznym Gudem, chociaż nie tracę nadziel 

Wielu ludzi lubi nledztelę t w niedzielę nie chodzi się do pracy inl 
do szkoły, w niedzielę można dłużej spać, w niedzielę naprę Wdę 
wiaśclwh 1 ) nic się nin musi, w niedzielę można robić to wszystko 
czego nie można było wykonać przez cały długi tydzień, to znaczy 
można hy to zrobić, gdyby niejiiela nfe byłe takim leniwym 
dniem, który mija nie wiadomo kiedy, nim zdążymy się wreszcie 
do czego* zabrać. 

Wielu ludzi nie lubi niedzieli, ponieważ niedziela nakłada na 
Indywlduallim człowieka pewne ograniczenie. Są rzeczy, których 
po prostu w niedzielę nie wypada Zaczynać, tę rytuały, które 
miin/ą być w niedzielę nieodzownie spełnione 

Ćdn, 
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WYDAWCA - RSW „Prasa-Kwążka 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wydawni¬ 
cza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6 
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zl, półroczna 117 d. roczna 234 zl Od 
instytucji i szkół z miast wojewódzkich 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury RSW 
^Prasa-Książka-Ruch" w terminie do 25 
listopada na rok następny. Od instytucji, 
szkół, w mrejscowosciach, gdzie nie ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa Książ- 
ka-Ruch" oraz od wszystkich prenumera¬ 
torów indywidualnych prenumeratę 
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nosze w terminie do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej, przejmuje RSW 
„Prasa-Ksiązka-Ruch'', Centra Ja Kolpor¬ 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul Towarowa 
20. 00-858 Warszawa, konto PKO nr 1531 - 
TT w terminach dla prenumeraty krajo¬ 
wej. Nr indeksu 35046 


. ^jOl-NF&o 


SYREN* 


Opracowanie graficzne 


Tadeusz Baranowski 


Redakcja techniczna 


Anna Dąbrowska 


Żarn. 5774/G 


DRUK; Zakłady Graf iczne 
„Dom Słowa Polskiego™. Warszawa 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO n 

NASZ k 


POCZTOWY 


1 

r - a -\ 

i 

Ł 1 

7 /^TpaZ- 

M pOPóKCtzd 
\ \^\ 

mM 


w- 1 


i-- 11 im ■ ‘“i: e 


■H^nmpni 


G 


dy wydawało się, że ciotka Hortensja absolutnie sNajnle¬ 
niała w oporze i negacji niczym żona Lota z biblijnej Sodo¬ 
my z Gomorą, w rozmowach nastąpił nieoczekiwanie po¬ 


zytywny £WrOt. 

- Dobrze, niech mieszka, skoro się tak przy tym upieracie. 
Ciasno, siódme piętro, winda cztery razy w tygodniu zepsuta, 
hydrofor ryczy na cały dom, prusaki jak konie fazą po ścianach. 
Jeżeli uważacie, że to są odpowiednie warunki, proszę bardzo, 
nie stawiam przeszkód, niech sobie mieszka* chociaż obawiam 
się, że nie odniesie takiego wrażenia, jakbyście sobie życzyJi. 
Dużo sensowniej byłoby wynająć dla Skalo mi ej czyń sklej pokój 
w porządnym hotelu. 

- Och r nikt nie stawia przeszkód! Zechcesz, Teniu, się tym 
zająć? Co zaś do strony finansowej, chętnie pokryjemy no H powie¬ 
dzmy, jedną trzecią wydatków. 

Na takie dictum ciotka Hortensja umilkła niczym słowik po 
świętym Wicie, 

Lecz nie umilkła na tyle definitywnie, by po dobrze wyczekanej 
pauzie nie dorzucić z niejakim przekąsem i sarkastycznym podte¬ 
kstem; 

- Można i tak, moi kochani, można i tak, chociaż dziwi mnie,źe 
wy, bezpośrednio zainteresowani w tym kontakcie, chcecie prze¬ 
rzucić gros wydatków na osoby postronne. 

- Co masz na myśli, leniu, mówiąc o bezpośrednim zaintere- 

I sowa ni u? 

- Nic, poza tym, że ja się nie wybieram do Argentyny. 

- Chcesz przez to powiedzieć, że ktoś z nas się wybiera? 


* 

- Owszem. To właśnie chcę powiedzieć. 

Na tym naradę zakończono, pora byta spóźniona, już od dłuż¬ 
szego czasu babcia rzucała pożądliwe wejrzenia na telewizor. 
Starsza pani coraz bardziej ulegało nałogowi narkotyzowania się 
sztuką przez duże „Sz", dostarczaną przez kompetentnych spe¬ 
cjalistów od środków masowego przekazu. Nawet gdyby cały 
wieczór miał zostać przespany w fotelu przed, małym ekranem, 
bahcia za nic nie zrezygnowałaby z tych godzin snu. 

Na dworze zrobiło się ciepłej, więc przewiew odświeżający 


ła telewizor i nastawiła czajnik z wodą, łącząc w ten sposób 
potrzeby ducha z potrze ba mi ciała.- Otóż Józefat Skałom tejczyń- 
ski byI nader mizernego wzrostu, nad czym ogromnie ubolewał. 
Próbował, biedny, wszelkich możiiwych sposobów, żeby spowo¬ 
dować rośnięcie, ale te usiłowania nie przyniosły pożądanych 
rezultatów, Ale wy nie słuchacie... 

- Słuchamy, słuchamy - zadeklarował w imieniu wszystkich 
domowników ojciec. 

Po nalaniu herbaty do szklanek babcia nie umilkła, program 



Ewa V*- 
Nowacka 


wnętrze przez dziurę w szybie niezbyt przeszkadzał, można by 
nawet ryzykować twierdzenie, że przyjemnie odświeżał prze¬ 
grzane przez kaloryfery powietrze. 

- Tenia jest dziwną osobą, mówię to z całą odpowiedzialnoś¬ 
cią. -Ciotka Hortensja poszła już sobie w noc i wytrwale siąpiący 
deszcz. - Jest chorobliwie podejrzliwa, nie ma w niej wiary 
i ufności cechującej na ogól naszą rodzinę. A propos Skatomiej- 
czyńskich, przypomniała mi się nader wzruszająca opowieść 
o Józefacie Skalomtarczyńskim, stanowiąca piękny przykład bu¬ 
dującej wiary.-Przy akompaniamencie tych słów babcia włączy- 



serwowany w sobotni wieczór należał do co się zowie nudnych, 
co pozwalało kontynuować rodzinne opowieści: 

- Ktoś poradził biednemu, żeby odprawił nowennę do święte¬ 
go Józefa Oblubieńca. Tonący brzytwy się chwyta, nic więc 
dziwnego, że Skało miejczy oski bez wahania rozpoczął odprawia¬ 
nie modłów, a trzeba wam wiedzieć, że taką nowennę odprawia 
się przez wiele dni. A tu akurat nadeszły święta, na które Józefat 


Dokończenie na str. 7 




















































































































